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oiiesiątui rrsifcr w/ł starcie
NARODOWYCH BIEGÓW NA PRZEŁAJ

REKORDY PRZEDWOJENNE
POBITE DZIESIĘCIOKROTNIE

Poznań. Reprezentacja Polski 
w hokeju na trawie rozegra 20 
czerwca br. międzypaństwowe 
spotkanie z Danią w Kopenha­
dze. Od wyniku tego meczu za- 
lebeć będzie ewent. wyjazd na­
szych hokeistów na Olimpiadę.

Jako przygotowania do meczu 
z Danią, traktowane będą 3 spot 
kania ze znaną czeską drużyną 
Hortivar, którzy zmierzą się z 
Czarnymi i Lechią w Poznaniu, 
oraz Stellą w Gnieźnie.
LECHIA POZNAN - CHRO­

BRY GNIEZNO 2:1 (1:0)
Poznań. IV meczu hokeja n 

yklti rozgrywek o mi 
Polski, poznańska Łę 

eznaćznie

Tabelki

ZZK(ll): 
Polonia

B. Z. K. S. Odra Opole — 
Silesia Rybnik 16:0 

Opole. W ubiegły czwar. 
odbyło się w Opolu spotkanie 
o mistrz. Śląska klasy B wymię 
nionych zespołów. Spotkan.e
wygrała Odra 16:0 V. o. gdyż 
trzech zawodników wykazało 

.nadwagę.
Zamiast spotkania misii7.ow- 

skiego rozegrano kilka spotkań 
towarzyskich, które dały nastę­
pujące wyniki (zawodnicy Odry

l.ajdamk 
żywej v 

wszystkich trzech starcia 
lekka: wałczący Po długiej

pólśrednia:
w II. starciu 
bym Pakurą;

półciężka: Gądek wygra! w 
drugim starciu przez techn. 
k o z twardym Wieczorkiem

W innych wagach walk nie 
rozegrano, gdyż zawodnicy Ryb 
nika nieposłuszni swemu kie- 
iwnioiwM. ata eh««ł( wetayi

Kiszka wygrał 
prze? k. o. ze sła-

Jeszcze nie jeden
ki będzie powracał do daty z maja 

1943 r., wspominając ją jako P'erw- 

cze nie jeden raz będziemy w tej 
dacie odszukiwać pierwsze starty 
naszych przyszłych

najdzie tych właściwych w następ­
nych miesiącach i latach w jakimś 
dalekim ośrodku fabrycznym lub 
wsi, z której wczoraj wybiegi nie­
znany zwycięzca.

W dniu dzisiejszym podsumowu­
jąc bilans biegów narodowych, 
witamy z radością tych wezyatklch 
■Uwn-iT1' MMtarów, **
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NAM®NIESPODZIANKA | Legia — Wisła 4:1

LEADER Rtuch

-OUTSIDER . k. K. S.

TLOSC WIDZÓW 80.000

NAILEPSZA JEDENASTO

NIEDZIELI
WG. NASZYCH
SPRAWOZDAWCÓW

1 Jekublk, Jce-
| dudą, Gąbor, We4-
1 ko, Par^ąa, Gtj- 
I drik, Prcechcrt*.
1 Gracz, Spedtltja, 
I Cieślik,. Kubicki.

WNIKL
gia — Wisła 4:1
S- ZZK 2:1 ,
ria — Rymer 3:2 
cóvia — Widzew 2:1 
ch — Tarnowia 4:2 ' 
rbarnia - LKS 0:0
odia W — Polonia B 1:1

Rybnik Nie wielu wierzyło w 
możliwość sukcesu Warty w me­
czu rybnickim. Po klęsce poznań­
skiej akcje Warty mocno spadły 
i spodziewano się, że Rymer gra 
jacy bardzo ambitnie i bardzo

Lodź (tec) Cracovia przyjechać 
la do Lodzi w składzie °«,ab,<?nXI" 
bez Bobułi i Gędała i z trudem tylko 
odniosła zwycięstwo. Do przerwy 
wynik brzmial 1:1, i wobec przewa 
gi Widzewa wydawało się że bia- 
loczerwoni mecz przegrają.

Cracovi» jednak wygrała. Zwy­
cięstwo1 swo zawdzięcza w głów­
nej mierze Parpanowi. który ma 
koncertowo w tym dniu grającego 
w polu ataku Widzewa stanowi! 
prawdziwy mur nie do przebycia. 
W 89-tej minucie Cracovia przepro­
wadziła desperacki atak który przy 
niósł jej zwycięską bramkę przez 
RóżankowsWego. Łodzianie na pod 
stawie przebiegu gry zasłużyli przy 
najmniei na wynik remisowy

Składy drużyn; Cracovia - 
Hymczak (Rybicki) Kaszuba, Ga­
ma?. Jabłoński I, Parpan, Mazur, 
Winiowski. Rożankowski, Jabłoń­
ski ll. Poświąt i Dyejan

Widzew- Uptas, Kopaniewski. 
Reszke, Nowiazewski, Konarski, 
Wróbel, Slaby. Fwnakwk. Ocbos- 
U, MW**

CIĘŻKO »WYWALCZONE«
ZWYCIĘSTWO LEADERA

RUCH-TARNOViA 4:2

groźny na własnym boisku wzbo 
gaci się o dalsze 2 pkt.

Tymczasem stało się Inaczej. 
Warta po zimnym tuszu poznań 
skim zaczyna przychodzić do sie­
bie. Drużyna skonsolidowała się

Sędziował p. Nalepa. Widzów po­
nad 7000. Bramki dla Cracovii zdo 
byli Poświat i Rożankowski, dla 
Widzewa Cichocki.

Grę rozpoczęła Cracovia lecz pier 
wsze minuty gry należą już do 
gospodarzy. Raz po raz inicjowane 
ataki przez Widzew kończą się w 
26 mm. h-amką zdobytą przez Ci- 
choikiegb. Przewaga Widzewa 
wzrasta, ponieważ białoczerwoni są 
utratą bramki wyraźnie zdeprymo­
wani Pomimo tego jednak łodzią-

nie nie mogą zdobyć się na skutecz 
ny strzał UdaK się to w 38 min. 
Poświstowi który główką w żarnie 
ssaniu podbramkowym ustala wy­
nik do przerwy.

Po zmianie stron gra . staje . się 
początkowo otwarta ale po kilkuna 
stu minutach przewaga Widzewa 
znów staje się ‘widoczna. Cracovia 
za wszelką cenę stara się uzyskać ' 
zwycięską bramkę. Parpan przecho 
dzi do ataku na miejsce Jabłońskie 
go ll-go i co powoduje duże wzmo 
cnienie ofensywy gości. Ostatnie 
minuty należą do Cracóvtj która 
dosłownie na 30 sekund przed koń­
cem gry zdobywa zwycięską bram­
kę przer Rożankowskiego.

MKS-WARTA 9:7

POLSKI W BOKSIE

tym razem, zagrała dobrze i skla 
dnie we wszystkich liniach i w 
efekcie odniosła zasłużone zwy­
cięstwo.

Bardzo dobrze funkcjonowała 
tym razem u zielonych linia ata 

’ kii w której na czoło wybijali się 
Skrzypniak i Gendera. Bohate­
rem spotkania był bramkarz 
Krystkowiak, który obronił nie­
zliczoną ilość groźnych strzałów 
i' tym samym przyczynił się wal­
nie do zwycięstwa „zielonych".

Warta wypadła o wiele lepiej 
niż goszcząca w Rybniku ub. nie 
dzieli Cracoyia. Inna rzecz, że 
skład biało - czerwonych był na 
szpikowany licznymi rezerwami.

Ale jeśli sukces Cracovii był 
raczej przypadkowy i w dużej 

czenia indolencji strzałowej na­
pastników Rymera, o tyle Warta 
odniosła w pełni zasłużone zwy­
cięstwo, będąc w każdej linii' le­
pszą od swojego przeciwnika.

Drużyna Rymera posiada jesz­
cze znaczne braki techniczne w 
jej grze nie widać myśli przewód 
niej, gracze gubią się w sytu­
acjach podbramkowych marnu­
jąc bardzo dogodne sytuacje na( 
zdobycie zwycięskich bramek. 
Najlepiej tym razem wypadli w 
drużynie Rymera Ruda i Motyka 
w pomocy, oraz Dybała w ataku.

Linia pomocy była podporą ca 
łego zespołu, niestety sytuacje 
wypracowane przez nią nie zaw­
sze znajdowały zrozumienie u re 
śzty zespołu.

Do spotkania powyższego druży 
ny wystąpiły w nast. składach.

Warta: Krystkowiak, Weiss Sta 
niak, Skrzypińskj, Groński, Kazi 
mierczak, Orłowski, Gendera, 
Czapczyk, Skrzypniak, Melozik.

Rymer: Bednorz. Buchalik. Stu 
dent. Motyka. Gajewski, Ruda. 
Dziuba, Pierchała. Franke, Kurze 

•ją. Dybała.
Zawody prowadził sędzia Mo- 

hyła z Krakowa. Widzów ponad 
7'tys.

Do 25 minuty gry Warta miała 
zdecydowaną przewagę. Pó zmia 
nie wyzyskują tę przewagę, zdo­
bywając dwie bramki już w 2 
min. przez Skrzypniaka. i w 9 
min. ze strzału Gendery. Po tym 
okresie gry do głosu dochodzi Ry

Ruch: Brom - Gebur Olsza — 
Suszczyk. Bartyla, Bomba — Prze 
cherka. Cieślik, Alszer, Cebula, 
Kubicki.

Tarnoyla: Dwurożny - Piryćh 
„ Barwmski- - Kapusia. Kozioł. 
H™ SkeiC Binek"Sk'' R°'k '' R8‘k 

dzó^ok P» Cterhd * Poznan'a Wi 

Dotychczasowy leader rozgry­
wek ligowych chorzowski Ruch 
wyspecjalizował srę ostatnio- qra 
iac na własnym boisku, w trż-y- 
maniu swych zwolenników do o- 
statniei niemal minuty w dener 
wującei niepewności. Pamiętamy 
wszyscy dobrze soolkania Ruchu 
z Garbarnią czy ZZK. w którymi 
rozstrzygnięcie padlo na kilka se­
kund przed końcowym gwizd-

Niedzielny mecz. Ruchu z Tar 
norią miał podobny przebieg Go 
spodarze z miejsca objęli inicja­
tywę i zepchnęli przeciwnika do 

wiasem mówiąc — czul się bar 
dzo dobrze Po strzeleniu pierw, 
szei bramki Ruch zaczął grać pię 
knie dla oka; ieoo napastnicy po­
pisywali się ślicznymi majster­
sztykami kunsztu techniki pilkar. 
sklej ale... bramki nie padały.

Goście, którzy przyjechali do 
..jaskini lwa" z błogim życzeniem 
wywiezienia z niej jak najmmei- 
szej proporcji, bramek pozostawi 
li w linii napadu jedynie 3, a miej 
scami Tylko 2 napastników, mo­
bilizując resztę graczy w obrębie 
własnego pola kameqo: Ten sy­
stem wzmocnione! defensywy P 
kazał się dó 6)- min. gry „arcy. 
skutecznym". gdyż goście z 2 wv 
nadów strzelili' 2 bramki (prźy 

q'em) i grając coras. hardziej „na 
czas” prowadzili 2:1.

Nie trudno sobie wobec tego 
wyobrazić - niepokój kibiców Ru­
chu. rosnący w miarę posuwają 
cej się wskazówki zegara. Ale 
Ruch najprzyjemniejszą niespo­
dziankę zachował na sam koniec 
demonstrując w ostatniej fazie 
koncertową grę. która w e'ek- 
cie dala 3 bramki, zapewniające 
zwycięstwo i dalszą pozycję le­
adera Klasy Państwowej i zacho 
wując mit niepokonalności.

Z zespołu zwycięzców najlep. 

cznicy CieśTr i Cebula, którą' 
swymi przemyślanymi akcjami 
pchali ustawicznie swych kole­
gów do przodu. Alszer, grający 
z obandażowaną ręką nie zachwy 
cii. Ze skrzydłowych lepszym byl 
tym razem Kubicki.

Formacje defensywne Ruchu nic 
były wysławione na «,<«■.t. 
silną próbę jednak pizj 
kryciu nie powinny były dopuśl 
cić do utraty 2 brartiek.
_ <Wta*4taflł|  « Itr. l-gtaj



WARTA-RYMER 3:2(3:1)
(Dokończęnłe ze str. 1-ej) 

mer i naciera stale na bramkę 
Warty, jednak bez efektu cyfro­
wego. Dopiero w 33 min. Piercha 
le udaje się po raz pierwszy zmu 
cić Krystkowiaka do kapitulacji 
Warta potrafiła jednak przełamać 
ten okres przewagi gospodarzy 
i na jedną rnwulę przed końcem 
pierwszej połowy SkrąyPniąkpp 
raz drugi umieścił piłkę w bram 
ce Rymera.

Po zmianie stron gracze Warty 
zupełnie wyraźnie opadają na si 
łach. Rymer raz po raz znajduje 
się pod bramką przeciwnika, ale 
za wyjątkiem jednego strzału w

17 min. który był skuteczny I 
przyniósł Rymerowi drugą bram 
kę strzeloną przez Motykę. Dal­
sze usiłowania Rymera spełzły 
na niczym. Doskonale usposobio­
ny Krystkowiai; dokazywał nu­
dów zręczności wyłapując naj­
groźniejsze strzały napastników 
Rymera.

Warciarze nie mając siły na 
atak starali się wszelkimi możli­
wymi sposobami utrzymać wy­
nik co im się całkowicie udało 
i wywieźli dwa ciężko zapraco­
wane pkt, i Rybnika.

KAPIAK LEADEREM
WYŚCIGU KOLARSKIEGO

PRAGA - WARSZAWA

(Kordulą).

PIĘKNY SUKCES 
Naszych kolony 
W ETAPIE
Pardubice - Brno

AKS-ZZK 2:1 (0:1)
POZNAŃ. Dzielna postawę dru­

żyny kolejarzy w meczu z Ruchem 
w Hajdugach, który zakończył się 
przypadkowym i niezasłużonym 
zwycięstwem drużyny hajduckiej 
natchnęła otuchą serca zwolenni­
ków ZZK- Znajdująca się w dobrej 
formie drużyna kolejarzy niezwy­
kle groźna na własnym boisku by­
ła faworytem W meczu ZAKS’em

Niestety i tym razem drużyną 

szość śląskiego zespołu, który w 
niedzielę zagra) poprawnie we 
wszystkich liniach.

ZZK wystąpi! osłabiony brakiem 
Białasa, który po ostatniej kontu? 
rji mą nogę w gipsie. Czym jest 
dla drużyny poznańskiej ten gracz 
mieliśmy okazję przekonać się w 
niedzielę, któdy to groźny zwykle 
atak gospodarzy miał jakby obcię­
te skrzydła i nie przypominał .w 

do kapitulacji najlepsze linie de­
fensywne krajowych i zagranicz-

‘Oprócz lego skład drużyny ZZK 
l:'l kiepsko zeslswiony. hlaprzy- 

cicchnwskiego z obrony do alaku 
okazała się całkowicie nieszczęśli­
wa l pożyteczny ten na swojej po- 
zycjl gracz w napadzie plątał aję 
«ie Jak „pląta kole u wozu”.

Do spotkania powyższego druży­
ny wystąpiły W składach następu­
jących:

ZBARS: Mrugała, Durnlok, Jan-

RIICH-TARIKMA 4:2
(dokończenie m str. I-ej)

dudą. Wieczorek. Andrzejewski, 
Gajdzik, Kulik, Muskała, Spodzie­
wa, Pytel, Barański

7ZK: Gołębiowski, Spbkowiak, 
Anioła II, Matuszak, Tarka, Słoma, 
Polka, Anioła I, Wojciechowski II, 
Wiśpięwski, Wojciechowski I.

Zawody prowadzi! sędzia Żmu­
dziński z Bydgoszczy, nieco zbyt 
drobiazgowo. Bramki dla AKS: zdo 
bsb Kulik j Muskała, a dla ZZK

Chorzowianlę rozpoczynają z 
wiatrem, lecz gospodarze, z miej­
sca odbierają im piłkę, i przepro­
wadzają szybkie ataki, W 17 min. 
kontuzjowanego Gołębiowskiego 
zmienią Tomiak. W 2« min. nestą 
pftó fatalne zderzenie miedzy ata­
kującym Antołą a Mrugałą w wy 
nifcu której Mrugało zniesiono z 
boiska, a lekarz stwierdził u niego 
poważne komplikacje. Mrugało za­
stąpił Major. Drużyna gospodarzy 
ma nadal inicjatywę i w 43 min.

Jandudy uzyskuje prowadzenie.
Po przerwie cały duża przewagę 

mają chorzowianie. W tej fazie gry 
dobrze spisują się Tomiak i Tar­
ka, którzy ratują raz po raz kole­
jarzy od utraty bramki- W 66 min. 
Kulik wykorzystuje błąd obrony 
gospodarzy I zdobywa wyrówna­
nie, Napór Ślązaków trwa w dal, 
•zym ciągu i w 6 min. później 
Spodzleja wyrabia Idealną pozycję 
dla Muskały, który z dwóch kro­
ków zdobywa zwycięską bramkę. 
Od tego momentu AKS gra defen­
sywnie, usiłując utrzymać wynik, 
CO mu .się zresztą w zupełności u-

Brno (tel. wł.) Drugi etap Par­
dubice — Brno 138 km. długości 
wyraźnie poprawił naszą sytua­
cję. Bohaterem dnia był znako­
micie jadący Kapiak Józef i u- 
®ępując.v mu na wzniesieniach 
Wrzesiński. Sukces ten to motto 
dzisiejszego sprawozdania, a za­
razem tło nastroju, jakie zapano­
wało w naszej ekspedycji.

BBTS

ŚLĄSKA KL. A
Katowice. Z cyklu rozgrywek 

o mistrzostwo Śląska w klasie 
„A", rozegrane wczoraj mecze po 
za remisem Naprzodu z Lipin, 
przyniosły wyniki oczekiwane.

Szopienice HKS — Naprzód Ja 
nów 1:3 (0:3).

Mysłowice Lechlą
Bielsko 2:1 (0:1).

Knurów Concordia — Walców 
nia Dziedzice 3:2 (1:0).

Żywice Koszarawa — Piast Pa 
Włów 2:0 (1:0).

Katowice ZZK — RKS Zabło- 
cje Żywiec 3:1 (3:0),

Kęty Hejnał — RKS Batory 
Chorzów 1:3 (1:2).

Katowice Baildon — Kop. Dę- 
bieńsko 2:0 (1:0).

Michalkowice Wyzwolenie — 
Kop. Eminencja 4:0 (1:0).

Siemianowice Siemianowiczan­
ka — Błyskawica Radlin 3:3 (1:1)

Chorzów Azoty — Huta Pokój 
1:1 (1:1).

Świętochłowice Śląsk — Wa­
wel Nowa Wieś 4:0 (3:0).

Tarnowskie Góry Śląsk — Po­
lonia Piekary 1:2 (112),

Boisko neutralne Slavia—Czar 
ni Chropaczów 3:2 (1:2).

Lipiny Naprzód — RKS 27 
Orzegów 3:3 (3:0).

Przy dużym zainteresowaniu 
publieznośai, w obecności władz 
państwowych i miejskich 50 ko­
larzy wyruszyło ze startu w 
Pardubicach. Nasi zawodnicy 
pomimo wczorajszej poważnej 
kraksy, w której sześciu dość 
boleśnie zapoznało się z hawiarz 
chnią szosy (najbardziej ucier­
pieli Łazarczykj Jankawski), zde 
cydowanie wszyscy jadą dalej.

Na starcie wg. numerów po­
rządkowych w pierwszym rzę­
dzie stoją Polacy, a obok w żół­
tej koszulce wczorajszy zwycięz­
ca i leader wyścigu Porecki (Ju-

Wreszcie o godz. 11-tej sygnał. 
Zawodnicy ruszyli wolno, defilu 
jąc przez całe miasto. Tuż za 
granicą miasta start rzeczywisty,

Nie pobudza to jednak kolarzy 
do walki. Jadą bardzo zgrupo­
wani, nie wysilając się zbytnio. 
Nagle finiszować zaczyna Ka­
piak, za nim rzucją się pozosta­
li. Okazuje się. że nasz mistrz 
dostrzegł zamykający się prze­
jazd kolejowy, popędził Więc, 
aby uprzedzić nadchodzący po­
ciąg. Udaje się jednak to wszyst­
kim kolarzom. Teraz tempo 
wzmaga się, na czoła wychodzą 
wszy'scy Jugosłowianie, n-łijąc 
pośrodku Wczorajszego leadera 
wyścigu. Po 20 km. spotykamy 
pierwsze wzniesienie. Jugosło­
wianie wzmacniają tempo, roz­
ciągając czołówkę w długiego

Polacy Jadą blidco siebie, sta­
rając się trzymać razem. Taka 
zresztą dyspozycję otrzymali od 
kapitaną drużyny KaPiąka. Po 
kilkunastu kilometrach na dalsze 
pozycje odpadają Gabrych, a 
nieco później Wiśniewski. Prze 
rzutka zmusza Jankowskiego do 
chwilowego zatrzymania się. W

NIESPODZIANKA w KRAKOWIE
GARBARNIA-ŁKS 0:0

JAKUBIK BOHATEREM MECZU

W Tarpovii podporą drużyny 
byl reprezenlącyjny obrońca Bar­
wiński. . Obok niego wyróżnić pa 
leży lewego pomocnika Roika II. 
grającego jednak zbyt ostro (na 
minutą przed końcem spolkenia 

•ędzlą usunął Roika II z boiska). 
W napadzie (o ile takim mianem 

sywny kwintet tarnowski) na naj­
wyższą notą zasłużył 
Streit.

Bramkarz Dwurażny 
kiem zdecydowania i

razi) bra- 
niępewpo-

O przewadze Ruchu świadczy 
dobitnie stosunek rzutów róż­
nych 10:0.

POZNAŃ — OK7.7. 10:6
Poznań. Z sJcazji Święta Pracy 

rozegrane zostały na placu Wol­
ności w Poznaniu zawody pię­
ściarskie pomiędzy reprezentacja 
mi miasta Poznania > OKZZ.

Spotkanie zakończyło się zwy­
cięstwem ósemki Poznania w sto 
tunku 10:6.

' Wyniki techniczne przedsta­
wiają się następująco (na pierw­
szym miejscu podajemy reprc-

Kargol przegrał na punkty z 
.Woźniakiem, w. piórkowa: Pan- 
ke pokona! Sikorskiego, w. lek­
ka: Adamski II zwyciężył Weso­
łowskiego, w. pólśrednia I: Ci­
sowski przegra! z Jankowia- 
kiem, w. pólśrednia II: Vogt wy 
grał z Tomaszewskim, w. śred­
nia I: Ciechowski pokonał Bed-

przegral z Borowiczem, w. pół­
ciężką: Szymura wygrał przez 
techn. k. o. w II runejzie z Ra- 
dzyńskim.

Sędziował w ringu mgr. Jacek 
Kowalski.

RKS HUTNIK — RKS SOSNO­
WIEC 2:0 (1:0)

Sosno.w'ec. W ramach święta 1 
majowego, rozegrany został mrcz 
piłkarski o puchar Zaw. Związku 
Metalowi-..-, pomiędzy HI'S >’iit 
nik — RKS Sosnowiec. Spotka­
nie zakończyło sie, niespodziewa­
nym zwycięstwem „C“ klasowego 
zespołu Hutnika, dla którego 
bramki strzelili Jasikowski oraz 
Osika z rautu karnego. Drużyna 
RKS Sosnowiec grała ostatnie 20

Sędzia ob. Łuszcz popełni! kil­
ka błędów, ną ogół jednak zado- 
W.ił. Po meczu nastąpiło wręczę 

przez przedstawiciela Zaw. Zw. 
Metalowców ob. Zimnego.

WARSZAWA (tel. wl.) Rozegra­
ne w niedzielę na stadionie Woj­
ska Polskiego spotkanie o mistrzo 
siwo ligi pomiędzy miejscową Le­
gią a krakowską Wisłą zakończy­
ło się nadspodziewanie wysokim, nie 
mniej jednak w zupełności zasłu­
żonym zwycięstwem wojskowych 
w stosunku 4:1 (1:0).

Mecz stał na .dobrym poziomie 
technicznym, przy czym Legia pod 
względem techniki nie uslępowala 
gościom, przewyższając ich nato­
miast w szybkości i skuteczności 
ataków.

Do przerwy gra była wyrówna­
na z lekka miejscami przewagą 
Wy. Ta jodnalf grałą wolno . ^1 

kali z strzelaniem na bramkę prze­
ciwnika.

Po zmianie pól zaznaczyła się 
bezapelacyjna przewaga gospoda- 
rzv. którzy w tym okresie gry 
zagrali we wszystkich liniach le­
niej i zepchnęli Wisłę do obrony. 
Eyć może, ze gdybv K«hul przy 
stanic 3:) dla Legii wykorzystał 
niezdecydowany wybieg Skromne 
go — mecz przybrał by inny wy­
gląd. Nawiasem mówiąc, Legia ró­
wnież nie wykorzystała drugiego 
rzutu karnego.

Zwycięstwa Legii szukać w lep­
szej grze kombinacyjnej l większej 
szybkości. Skromny bronił dobrze, 
a kilka strzałów Kohuta i Gracza 
obronił w b. ładnym stylu. Głów­
ki Gracza nie mól złapać.

Z obrońców \Vaksman slaby 
przed przerwa. P° przerwie roze­
grał się. Serafin dal sobie radę z 
Cisowskim, rjadko tylko dopuszcza 
jgc go do głosu.

W pomocy nallapszjm byl Waś­
ko. którego główną zasługą było 
wspieranie napadu dobrymi, ee|- 
nsmi podaniami. Bramkę, którą 
zdobył rzadko można oglądać na 
naszych bolskaeh. Szczurek troski!

do

Najlepszą częścią drużyny woj­
skowych był atąk. który zdobywał 
się często na szybkie akcje. Cala 

swoich POłrcji. przez, co wytrąci­
li defensywę gości z równowagi. 
Środkowy Oprych jak zwykłe Przy 
tomny. nie z.rlohyl wprawdzie żad 
nej bramki. Jednak był ich współ­
autorem. Górski i Mordarski do- 
brfe centrowali i szli do środka. 
Górski b. pracowity i szybki, byl 
ipiejętorem wielu groźnych akcji. 
Szaflarski popisał się ładną bram-

Z Wisły Jurowicz miał kilka
brych momentów, Jednak przv d 

ma"5 lotaveh" skrzydłowych Le« 
Fłąneli był lepszym od Filka-'

Wapiennik I nlo potrafił skutera 
nie zaślepić Legulki i Oprych miał

umieli nawiąz.ać współpracy z 
lęiem.

W ataku groźniejszą była pra 
strona Cisowski — Grąęz. Kohut 
jako kierownik napadu zawiódł 
kompletnie, ą poza tym zaprzepa­
ścił kilka dogodnych sytuacji na u-

Sktady drużyn:
WISŁA: Jurowicz — Filek, Fla­

nek - Wapiennik 11. Wapiennik I, 
Snopkowski - Cisowski, Gracz, 
Kohut, Rupą, Karzyńąki.

LEGIA: Skromny - Waksmąn, 
Serafin — Waśko, Szczurek, Milczą 
nowski — Mordarski, Szafląrekl, 
Oprych, Górski, Cyganik

Wisła zaczyna z wiatrem i po-

a ta

palszą okazję do podwyższenia 
wyniku zaprzepaszczą Waśko, któ- 

fta w słupek.
Końcowe minuty gry upływają 

przy obustronnych atakach. Sę­
dziował p. Długosz 7. Wrocławia. 
Widzów ponad 10 tys.

tym w grupie Jugosłowian za­
mieszanie. Leader wyścigu Po- 
rećki przebija gumę i zostaje. 
Razem z nim pozostają dwaj in­
ni Jugosłowianie. Wypadek ten 
staje się hasłem do ucieczki, kto 
rą inicjuje Kapiak. Tempo jazdy 
podnosi się wybitnie i na płasz­
czyźnie przekracza 45 km na 
godz. Szybkość zmniejsza się 
jedynie ną wzniesieniach, które 
Kapiak zdobywa W wspanialej 
formie. Czołówka topnieje jak 
śnieg w maju. W pierwszej gru­
pie Utrzymują się jedynie najlep 
si Czechoslowacy: Hołubiec, Her 
cek, Krejczu, Bartosz, Jugosło­
wianin Z^ricz i Rumun Miko-

Czołówka coraz bardziej od­
dala się od pozostałych.

W drugiej grupie baitlzo do­
brze jadą Wąnder, Nowoczek i • 
Jankowski. Ten ostatni jednak 
na skutek prześladujących go de 
fektów, traci około 1,5 godz. i 
przychodzi na metę ostatni. Da­
lej jadą: Grynkiewicz, Gabrych, 
Stepanek, Bukowski, Wyglendą

1 kilku Bułgarów,
Wkrótce z grupy tej odpada 

Wiśniewski, który nie może so- 
bi e poradzić ze wzniesieniami, 
a na prostej drodze nic nie nad­
rabia. Dystans pomiędzy czo­
łówką a resztą jedących coraz 
bardziej sią powiększa.

I tak kolarze bez większych 
zmian zbliżają się do ostatnich 
20 km. Teraz Kapiak usiłuje 
oderwać się od przeciwników, 
mocno wzmacniając tempo Przy 
zdobywaniu wzipesień.

Rywale Polaka odrabiają stra­
cone metry na płaszczyźnie. Wal 
ka jest porywająca. Nie wytrzy­
muje jej wreszcie nadzieja Cze­
chosłowacji Chwojko i odpada, 
tak że ostatecznie w czołówce ja 
dą, Kapiak, Mikoiescu, Trifono- 
nowicz, Wrzesiński i Strejczu. — 
W granicy miasta Brną kolarze 
wpadają z szybkością ponad 40 
km na godz. Pomimo to do ucie­
kinierów zbliża się Chwojko i na
2 km przed metą japie czołówkę. 
Tempo jazdy maieje. Jeszcze os­
tatni kilometr do mety — i tu 
zly los, który nie chce opuścić 
naszych kolarzy powoduje, że o- 
bu Polakom spadają łańcuchy. 
Zatrzymują się gwałtownie, aże­
by naprawić uszkodzenie, prze­
ciwnicy zaś rzucają się do uciecz

Na metę wpadają w zaciętej 
walce: 1) Mikoiescu (Rumunia). 
2) o 1 długość Chwojko, 3) o pól 
długości Cholubier, 4) Tryfono-

Tymczasem Polacy szybko na­
prawiają uszkodzenia i pędzą do 
mety zajmując 5 i 6 miejsca, W 
parę minut później wpadają na­
stępni. Wczorajszy zwycięzca Ju 
goslowiąnin Porecki zajmuje do 
piero 24 miejsce. Okazuje sig icd 
nak, że wspaniała j’»da Kantaką 
przynosi mu w rezultacie piękny 
sukces, polak zajmuje bowiem 
po dwóch etapach pierwsze miej 
sce w ogólnej klasyfikacji.

Klasyfikacja drugiego etanu.
1) Mikoiuscu (Rumunia) 4,34,39, 

2) Chwojko (Czechosłowacja) — 
4,34,39,2; 3) Cholubiec (CSR) - 
4,34,39,4; 4) Trifcnowif (Jugosła­
wia) 4,34,39,6; 5) Wrzesiński (Pol 
ska) 4.35,47; 6) Kapiak (Polska) 
4,35,47,2; 7) Krejci (CSR) 4,37,02 
8) Zorjc (Jugosławia) 4,38,49; 9) 
Sjgl (CSR) 4,40,42; 10) Sosik CSR 
4,40,47; 11) Wcwerka CSR 4,42,23; 
12) Wandor (Poiska) 4,42,23,2; 13) 
Gronkiewicz (Folska), 14) Au- 
brecht (CSR); 15) Bartosz (CSR)) 
16) Gabrych (Polska), 17) Stcpa- 
nck (CSR); 18) Todorowicz (Jugo 
slawia); 19) Dcrtik (CSR); 20) 
Norhagian (Rumunia). 21) Nowo 
czek (Polska:; 22) Wacke (CSR) 
23) Perich (CSR), 24) Poreckj (Ju 
gosławią), 25) Timow (Bułgaria). 
26) Ange|ow (Bułgaria), 27) Bu­
kowski (Polska', 28, Szmjdt CSR. 
29) Mich (Polska), 30) Sałyga (Pol 
ska). 31) Konarek (CSR). 32) Si- 
conban (Rumunia), 40) Wyglendą i 
(Polska), 45) Wiśniewski (Polska) 
46) Paprocki (Polska), 47) Leskie- 
wjcz (Polska), 49) Łazaiczyk (Pol 
ska). I

Kraków. Składy drużyn: ŁKS: 
Sicmrzyński, Włodarczyk Łuc Zbi 
gniew, Łuc Tadeusz, Karolek, Pie­
trzak, Hoggondorf, Baran, Jane­
czek, Łącz, Kopera.

Garbarnia: Jakubik, Rakoczy, Ty 
ranowski. Górecki, Bieniek, Kahcins 
ki, Parpan II. Solek, Nowak, Fory- 
szewski, Ignacząk.

Po wysokim iwycięslwie Gąrbar 
ni nad Wartą bezbrąmkowy wynik 
z maruderem' tabeli ŁKS-em bę­
dzie niewątpliwie o ile nie najwięk 
szą to w każdym razie dużą, sen­
sacją ub. niedzieli ligowej. A nie­
wiele brakowało że Garbarnia mo- 
£ zejść pokonana na własnym

sku.
LKS który pozostawił doskonałe 

wrażenie swoją grą w Krakowie i 
byl nawet dopingowany przez pu­
bliczność zagrał nie tylko bardzo 
ambitnie ąle grą swoją zasłużył na 
zwyęięłtwo. Dość nadmienić że po 
zą pierwszym kwadransem gry do 
kpńcą pierwszej połowy przeważali 
zdecydowanie łodzianie a cala dru­
ga połowa toczyła się pod znakiem 
przeważającej przewagi ŁKS-u.

Płynne zagrania alaku zalamywa 
ly się niestety na obronie Garbar­
ni a przede wszyslkim na Jakubiku 
który śmiało rzec można uchronił 
Garbarnię od wiszącej w powielrzu 
porażki. Pozą tym napastników i 
ŁKS-u prześladował wyraźny pech 
w strzałach. Groźna prawa strona 
Hoggendorf — Baran miała piękne 
zagrania iednakże niewykończone 
strzalpwo. Do dobrej gry ątakp do 
lączala się skuteczna i ofiarna gra 
pomocy której środkowy Karolek 
unieszkodliwił zupełnie Nowaka.

Óbydwaj obrońcy z których lepszy] 
byl Włodarczyk skutecznie rozbija^ 
li nieliczne lecz niekiedy b. groźna 
ątaki Garbarni.

Garbarnia zawloiUa na całej ttożl 
Publiczność zadawJla sobie pytania 
jak la sama drużyna przed dwom*  
tygodniami mogła pokonać w pra*  
znaniu Wartę 5:0. Tak słabo grajka 
cej Garbarni dawno nie widziana 
w Krakowie. Zawiódł zarówno atak 
jak i pomoc. Najlepsze było trio oz 
bronne z klórego jednak Rakoczy 
wyróżnia! się szczególnie ostrą grą 
Najjaśniejszym punktem Garbarni 
byl Jakubik w bramce.

O meczu tym możn 
że chociaż wynik byl 
nięty wysrał go jedn 
jak z drugiej strony przegrał. F> 
ryszewski, który w 12 mii#»majail 
okazję do zdobycia bralnki z rzut*  
karnego strzelił go w ręce bramk*  
rza łódzkiego. Była to najlepsza 
sposobność do zdobycia bramki i 2 
punktów zarazem. ^Więcej okazji 
Garbarnia nie miała gdyż przewąa 
żającą stroną był ŁKS.

Publiczność ujęta piękną 1 nf<H 
zwykle ambitną grą łodzian dopił**  
gowala ich w drugiej połowie o*  
krzykamj zachęcając do zdobyci*  
bramki na którą ŁKS w całej pełni 
sobie zasłużyło.

Wywiezienie jednego punktu * 
Krakowa jest niewątpliwym sukcd 
sem Łotjziąn, którzy może z tym 
meczem przerwą passę dotychczł*  
sowych riibp.owodzcń.

Sędziował sprężyście p Duda • 
Katowic, mając doskonałych pomoJ 
cników w nowym systemie angiclu 
skim w osobach inż. Olewskiego I 
Jesionki. Widzów ok. 6 tys.

KALENDARZYK PZN
MOTOCYKLIŚCI MAJA

BOGATE PLAA/Y Al A rti.
Warszawa. Polski Związek Mo 

tocyklowy ustalił kąlendarz im- 
prej motocyklowych na rok 1948. 
Ciekawsze imprezy w r. 1949 
przedstawiają się następująco:

3 maja — II eliminacje do Li­
gi Żużlowej (w Pucku).

9 maja — wyścig uliczny w 
Warszawie.

16 maja — międzypaństwowe 
wyścigi na żużlu Czechosłowacja 
— Polska Północna (w Bydgosz 
pzy).

16 — 17 maja — tradycyjęy 
Zjazd Plakietowy do Zakopane­
go.

16 — 17 maja — trójmecz na 
żużlu Grudziądz >— Gdańsk — 
Gdynia,

23 mają — Jlj eliminacje do Li 
gi Żużlowej w Grudziądzu.

29 — 30 maje — Zjazd Plakieto 
wy do Łodzi i raid okrężny ŁKS 
z okazji 40-lecia ŁKS (Lódż).

30 maja — XIII Raid Wiosen­
ny PKM.

30 mąją — wyścig uliczny w 
Gliwicach o mistrzostwo Ziem 
Odzyskanych-

6 czerwca — I drużynowe mi­
strzostwo Polski na żużlu.

13 czerwca — wyścig na ___
..O wielką nagrodę miasta Lo­
dzi".

13 czerwca — „Grand 
Polski w Poznaniu,

20 czerwca — międzynarodowe 
zawody użlowe w Katowicach.

20 czerwca — II drużynowe mi 
strzostwa Polski na żużlu.

27 — 29 czerwca — raid prhez 
Warimę i Mazury do Szcecina 
(orzaniuje „Legia1 Warsawa).

28 czerwca — zjazd do Szczeci 
na na Święto Morza.

3 — 4 lipca — mistrzostwa Doi 
nego Śląska — wyścigi na auto 
stradzje wrocławskiej.

1 4 lipca — IX ogólnopolskie wy
ścigi o „Zloty Kask" w Pozna-

4 lipca — międzynarodowy wy 
I ścig żużlowy w Katowicach.

9 - 11 lipca - VI Raid Ta­
trzański i zjazd Plakietowy TKM 
do Zakopanego.

14 lipca — zjazd do Olsztyna 
na Święto Grunwaldu.

18 lipca — 24-godzinny raid 
nocny ŁKS-u Łódź.

18 lipca — III drużynowe mi­
strzostwa Polski na żużlu.

22 lipca — Wszechsłowlańskl 
Wyścig Górski w Beskidach.

31 lipca — raid o „Złoty Pu­
char Wybrześa" (w Gdańsku).

• 1 -sierpnia — wyścig o „Puchar 
Bałtyku" (w Gdańsku).

8 sierpnia — IV drużynowe ml 
Strzostwa Polski nażużlu w Ryb­
niku.

13 — 15 sierpnia — międzyna­
rodowy 3-dniowy raid po Zie­
miach Odzyskanych (organizuje 
OM TUR Okęcie Warszawa).

22 sierpnia — indywidualne ml 
strzostwa Polski na użlu w War-

5 wrześnią — wyścigi żużlowe 
o mistrzostwo Wybrzeża (Gdańsk)

5 września — raid o „Puchał 
Ziemi Tarnowskiej".

żużlu

Prix"

DWIE POLONIE DZIELĄ SIĘ
PUNKTAMI w BYTOMIU

PO NIELIGOWEJ GRZE
POWAB.-POLONIA W. 1:1

RKS SZOMBIERKI — GZKS 
PIASKI 4:2 (2:2)

Piaski. Rozegrane w sobotę za­

dry RKS Szombierki GZKS 
Piaski, zakończyły się ciężko wy 
.wałczonym zwycięstwem gości.

Do przerwy lekką przewagę po 
siadali gospodarze, stale goszcząc 
nod bramka Szombierek Po 
przerwie goście zmienili 5 zawód 
ników, opanowali boisko i strze­
lili 2 bramki, zapewniając sobie 
swydęstwo. Bramki dla gospoda 
rzy zdobył Mróz, dla Szombierek 

łącznik 2, Widzew 3 tysiące. (DW)

NOWA SENSACJA PIEKARSKA
AUSTRIA-WĘGRY 3:2

W BUDAPESZCIE

»ł OWI-LOWIf

Polonia Waisz.: Borucz, Pruski, 
Gierwatowski, Szczawiński, Wiś­
niewski, Brzozowski, Jaźnicki, 
Wokosz, Swicarz, Szularz, Och­
mański.

Polonia Bytom: Madejski, Ko- 
mórkiewicz, Kulawik, Niebylski, 
Szmyd, Salik, Wiśniewski, Cegla- 
rek, Lelonek, Trampisz, Pochopiń

Sędzia p. Cbmieciński z Krako­
wa. Widzów 10 tys. Bramki dla 
Warszawy Wolosz, dila Bytomia 
Pochopiń.

Byłom. Mecz obu Polonu acz­
kolwiek wywołał dość duże zain­
teresowanie, to jednak nie stał na 
poziomie jakie miało oczekiwać 
od drużyn ligowych.

Poziom był naprawdę bardzo 
niski. Przez cały przeciąg meczu

nie było ani jednego ciekawego 
zagrania, ani jednej efektownej 
akcji, ani śladu pomysłowości.

Pod względem technicznym o- 
bie drużyny nie odbiegały od 
przecięłoś#.

Mimo to gra byłą bardzo ży­
wa i prowadzona w tempie dość

Fatalne wrażenie, nawet na 
mało wymagających widzach robi 
ło te ciągle bezmyślne kopanie pil 
ki raz w jedną raz w drugą stro­
nę 1 bezplanowe bięg^lie v śląd 
za nią.

Z graczy obu drużyn rudno 
kogoś specjalnie wyróżnić, Zdany 
ną własne siły Swicąrz ronił ro 
mógł, aby wprowadzić W „akcję" 
swego napadu pewien plan. Zada

|

nie którego się podjął było po­
nad Jego siły. Nic się nie udawało. 
Ofiarny Wiśniewski na środku po 
mocy uwijał się po boisku, bie­
gał wszędzie, starał się rozbijać 
chaotyczne ataki miejscowych, 
ale było to niepotrzebne. Ataki 
miejscowych rozbijały się bo­
wiem same bez udziału Wiś­
niewskiego.

„urwał", ale poza tym grał lak. 
jak mógł najlepiej. Ostra jego 
gra nie podobała się publiczno­
ści, ale sędzią nie dal się powo­
dować jej okrzykami,

To byli wszyscy gracze Polo- 
nii. o których można coś napi­
sać. Reszta grała słabo. Może 
Jeszcze Brzozowski wart jest, aby 
powiedzieć o nim. że starał się 
grać fair, co mu się w zupełno­
ści udało.

Z drużyny bytomskiej dobry 
był Szmyd, którego rzuty wolne 
były niebezpieczne. Lelonek mo- 

napastnika. Komórkiewicz trzy-, 
mai z dala od bramki .napastni­
ków warszawian. *

Sędzia p. Chruściński miał 
trudne zadanie, tym więcej, że 
sędziowie boczni, a zwłaszcza 
p. Kozieł wprowadzali go często 
W błąd.

P. Kozieł wymachiwał chorą­
giewką. czy było trzeba czy nie. 
„Spalone" przez niego sygnalizo- 

zdywane przez sędziego główne­
go Chruścińskiego, w jednym 
Wypadku na 10 były słuszne i

W jednym wypadku nawet kle 
dy wydawało się. że piłka, strze 
łona przez Jaźniekiego, odbita 
ofl słupka, wtoczyła się poza li­
nię bramkową, sędzia liniowy 
energicznie zaprotestował... cho­
rągiewką. I bramki nie było.

Przebieg meczu nie byl cieka­
wy. W pierwszej połowic prze­
wagę mają warszawianie, ale 
rozbrajająca nieudolność ich na­
pastników, nie da.ie im możUwo 
ści wykorzystania tej przewagi.

Mimo tej przewagi, jeden z wy 
padów bytomiaków przynosi im 
w 38 min. gry ze strzału głową 
Pochopina, po rzucie wolnym, bl 
tym przez Kulawika, pierwszą i 
jedyną bramkę.

Po przerwie gra się nieco za­
ostrza, ale sędzią nie dopuszcza 
do wykroczeń.

Na kilka minut przed końcem 
został usunięty z boiska Swi­
carz. który nieumyślnie sfaulo- 
wal Łelonka. Publiczność odpro­
wadzała Swicarza (grającego 
zresztą przez cały czas meczu 
fair) schodzącego z boiska gwiz­
dami I okrzykami „fuj".

Przeciętneoo miłośnika sportu 
piłkarskiego zastanowić mogło 
to, że Polonia bytomska, mimo 
fuzji z Rozbarkiem, nie korzysta 
z graczy tego klubu. Graeze <A 
podobno posiadają wyższe kwa­
lifikacje od swych kolegów z 
obecnej I drużyny Polonij, (SK)
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KUNSZT P.ŁKI NOŻNEJ 
to STRZELAĆ i WYGRYWAĆ
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WARSZAWA i KATOWICE’*

r.ss 1-sSś

WYJAŚNIENIE

S®

™ SO PALERMO?
dpoczyneTćzy bunt

CZESKICH TENISISTÓW

LADY DRUŻYN
» WYŚCIGU

RSZAWA-PRAGA 
PRAGA-WARSZAWA

WROCŁAW -BRNO2:4(0:3)

EseJss
S£S

♦

MATLOCHwDOSKOHAŁEJ FORMIE
BOKSERZY BATOREGO 

ZWYCIĘŻAJĄ 
MISTRZA MORAW 11:5

ffW

PRZYJAZD SZKOTOW MOŻLIWY
TiELEGRAFUJE

< > DO REDAKCJI <<SP0RIU<< SZKOCKI ZPN
• r ________ ______

BUSZE ECH/t 
ZWYCIĘSTWA NAD CSR

S«łW ZAGŁĘBIA 
NA MECZ Z CZĘSTOCHOWĄ

chowa—Zagłębie, które 
S-dSkumRKSb-sL.

Janczar (Zagłębie),

WSPOMNIENIA Z POLSKI 
btkafbf b. przyjemne

KONKURS »Zgadnij kto wygra’
KUPON Nr 26

, e.= r.:. T‘
1

1. KrakOw _ warszawa

«■ Ł6dś - Bratisl.y.

1. ŁKS - Legia

ę Tarnowa - Wis..

t Polonia (Bytom) - Garbarń!.

i. Zagłobie - Bratlslav.

-2 "J 20 Zl.

er
W finale błyskawicy, 

pliki nośnej „Legia' 
Sl

I



NAJWIĘKSZY WYŚCIG KOLARSKA
W HISTORII SŁOWIAŃSZCZYZNY ROZPOCZĘTY1,

KeeS. FAJGE Wacław i SZYMCZYK Franciszek
TELEFONUJĄ:

CZECH VESELY WYGRYWAH W tBaJhała I lllllllllllllllllllll 
ETAP WARSZAWA-ŁÓDŹ

ZŁA TAKTYKA
KOLAKZY POLSKICH

ŁODZ. (tel. wł.) Niejedną wielką 
Imprezę oglądała już Warszawa. 
Nie Jeden już raz tysięczne tłumy 
zalewały ulice, by witać wyjeżdża­
jących lub.powracających z wyści­
gu kolarzy. To jednak czego byliś­
my świadkami w dniu startu wyści 
gu Warszawa — Praga, przeszło 
nasze najśmielsze oczekiwania.

Pomimo zarządzonych we wczę 
•nych godzinach rannych zbiórek z 
okazji uroczystości pierwszomajo­
wych na ulice Warszawy, którymi 
przejeżdżać miały poszczególne re- 
orezenlacje państwowe, wyległy 
tłumy Warszawian.

Kotarze wyjechali punktualnie ze 
Stadionu Wojska Polskiego w na­
stępującym szyku: Czechosłowacja 
I i II. Bułgaria I i II. Jugosławia I 
i II. Węgry I i II oraz dwie dru- 
fyny polskie. Za drużynami tymi 
ciągnęli się indywidualiści poszcze­
gólnych państw.

UCZESTNICY

[feirdM Corwrtantlnov (Bułgaria)

WARSZAWA CZEKA NA WYNIK
Start honorowy nastąpi! przy Pla 

cu Zwycięstwa po krótkicli prze­
mówieniach naczelnego redaktora 
Głosu Ludu Burgina i dyr. 'Kucha- 
ra (GUFK). Funkcję honorowego 
startera pełna ambasador CSR 
Heiret.

Z placu Zwycięetwa barwny ko­
rowód zawodników ruszył Marsza! 
kowską, ulicą Sikorskiego i nastę­
pnie na Opaczewskiej odbył się 
główny start. Publiczność do ostat 
niej chwili przed startem nie szczę­
dziła oklasków na cześć zawodni­
ków zaprzyjaźnionych narodów. Nie 
szczędziła ich i wtedy gdy przyjeż­
dżali nasi chłopcy ładnie ubrani w 
nowiutkie kostiumy o barwach na­
rodowych. Okrzyki: »Napierala, Sie 
miński. Kudert, Pietraszewski, 
Rzeżnicki*  ..'. rozlegały się dokoła. 
»Pamiętajcie, że Warszawa czeka 
na wynik*,  »Warszawa czeka na 
Wasze zwycięstwo!*

Czy wygrają? Czy nie zawiodą 
pokładanych w nich nadziei? jak 
żeż trudno było na to odpowie­
dzieć. Czesi podobno w dobrej for­
mie, Jugosławianie również, Wę­
grzy i Bułgarzy stanowili nato­
miast pewną zagadkę.

Ale cóż warte są przedwczesne 
rozważania — kpt. Winuicki ma­
jestatycznie podnosi chorągiewkę, 
energicznym ruchem opuszcza ją 
nadól. Rozpoczął się pierwszy etap, 
pierwszy etap wielkiego wyścigu 
który rozmachem i zasięgiem swo­
im nie tylko przypomina najświet­
niejsze czasy polskiego kolarstwa, 

ównież początek sta- 
sportowych pomiędzy

szy etau wiedzie z Warsza­
wy przez Mszczonów. Rawę Ma­
zowiecką.- Tomaszów, Piotrków Try 
bunalski do Lodzi na. dystansie 190 
km. Wyścig odbywa się pod silny 
przeciwny wiatr, ale pomimo tego 
tempo podyktowane przez Jugosło­
wian zapowiada ładną i ciekawą 
walkę.

Szosa jest wymarzona, asfalt, 
gładki asfalt dla nowoczesnego 
sprzętu zawodników. Różnobarwną 
i różnojęzyczną kawalkadę zamy­
kają Węgrzy. Za nimi nieskończo­
ny sznur wszelkiego rodzaju aut. 
Trasa udekorowana i ustrojona cho 
rągiewkami o barwach państw bio- 
rących udział w wyścigu.

Ale wracajmy do wyścigu. Tem­
po 40 km na godzinę. Mijamy 
Mszczonów — znowu tłumy i or­
kiestra, triumfalne bramy. Młodzież 
szkolna wita pędzących kolarzy bar 
wnymi chorągiewkami. Wszędzie 
poiłądek i radość. Stać jest nas 
na dobrą organizację. Lecimy dalej 
wymieniamy pozdrowienia.

Wóz dziennikarzy, w którym bar 
dzo licznie są reprezentowane wszy 
stkie pisma pędzi tuż' za zwartą 
grupą, liczącą 70 kolarzy. Notuje­
my pierwszy defekt w tpwerze 
Czecha Puplickłego.

Znowu mijamy wielki tranparet z 
napisem: »Niech żyje przyjaźń pol­
sko - czechosłowacka! Znowu owa 
cje, nowe wiwaty. Napawa nas 
wszystkich ich wielka radość i wy­
wołuje to zadowolenie również u 
naszych przyjaciół. Znika ona na 
chwilę gdy spotykamy na szosie 
majstrującego przy rowerze Rumu­
na Chicombana i Polaka Piegala 
Ogólny układ wyścigu nie zmienia 
się jednak, zmieniają się .leaderzy 
raz Polak, raz Jugosłowian prowa­
dzi sławkę. Czesi jadą spokojnie w 
środku grupy, trzymają się razem. 
Wygląda to na jakąś dokładnie wy- 
kalkulowaną taktykę.

W TOMASZOWIE .PIERWSI 
POLACY

W dalszej części aż do Tomaszo­
wa. gdzie czekał na kolarzy wspa­
niale zorganizowany punkt odżyw­
czy. nie zachodzi nic godnego uwa 
gi. A oto i Tomaszów. Stwierdzamy 
z radością, że dosłownie jak by wy­
strzeleni z podziemia wychodzą na 
czoło nasi zawodnicy w bialo-ama- 
rantowych koszulkach. Jest ich du­
żo. trudno zliczyć w pierwszym 
momencie Enluziazm niemal całe­
go Tomaszowa trudny do opisania. 
Rozżalone są tylko piękne Tomaszo 
wianki. Tyle napracowywaly się ty­
le poświeciły czasu na zorganizowa 
nie punktu odżywczego, sanitarne­
go. ba naweł tablic z napisem >łjj- 
źnia« — a tu cala ekina przejecha­
ła ze zdwojoną szybkością.

Jedynie Napierała, którego hu­
mor nie opuszczał od Warszawy, 
zapowiedział, że przyjedzie do To­
maszowa leszcze raz. gdyż otrzy- 

wę od jednej z Tomąszowtanek.
Z powodu tego ounktu odżyw­

cze"'. po'acv uewkl ni“'wsi nie

Czesi, dalej Jugosłowianie oraz zde 
kompletowani Rumuni, Bułgarzy i 
kilku Indywidualistów MłnueJi «•- 
rodowości,

Obecnie z całym zmieszanym ko­
lorowym wężem jedzie najpierw 
Vesely, nadzieja Czechosłowacji i 
cichy faworyt.... Jugosłowian i 
Węgrów, Obok niego Prosinek oraz 
Polak Wojcieszek. Tempo wpraw­
dzie chaotyczne jest nadal mocne. 
Słabsi zawodnicy odpadają na tylne 
wozy. Wozy jędnak ą»idzą naprzód, 
byle naprzód.

Nagle szum wywołany tarciem 
powłoki rowerów o śliską powie­
rzchnię szosy, przerwany na mo­
ment zgrzytem koziołkujących się 
z jeźdźcami rowerów. W naszych 
notatnikach zapisaliśmy kraksę wę­
giersko - czeską, ale bez poważniej 
szych obrażeń cielesnych lub ma-

liwidocznia się wrfniejsze tempo 
czołówki. Polacy widocznie zorien­
towali się, źe nie uda im się po­
zbyć partnerów nawet, przez unie­
możliwienie im skorzystania z pun­
ktu odżywczego, zwolnili. Drugi ge 
neralny szturm przypuścili dopiero 
w Piotrkowie, wykorzystując sto­
sunkowo zlą nawierzchnię bieżnŁ

DEFEKT RZEŻNICKIEGO
ly jest już tylko 45 km. 

w rękach Polaków, chęć 
Iną na miny w momen- 
ietraszewski i Rzeżnicki 
rowerów. Pietraszewski 
kłopoty z pedałem ale po 
:ie dalej. Natomiast do­

skonale jadący Rzeżnicki, zwycięz­
ca wyścigu Expresu Poznańskiego 
wrzeszczy i dopomina się o wóź. 
Zawsze spokojny, dziś kinie na 
czym świat stoi. »Do djabla z tymi 
włoskimi trybami, akurat teraz gdy 
do mety jest blisko musialy nawa­
lić*.  Szkoda; bolesna dla nas strata. 
Teraz mamy nadzieję w Napierale, 
młodym Czyżu, Grzelaku, Siemiń­
skim i Wojcieszeku oraz Kudercie.

Któryś z nich na pewno..., ale 
stop nie będziemy przepowiadać, to 
niesportowo. Jesteśmy gospodarza­
mi, myślimy po cichu.

Jedzicmy dalej — do Lodzi już 
15 km. Mijamy Bałuty. Po 
już Łódź, Coraz większy tłok 

gęste szpalery. Łódź cala na ulicach 
by witać zwycięzców pierwszego 
etapu. Milicja ściągnięta z całego 
Województwa z trudem daje sobie 
radę. Sędziowie są już na posterun­
kach. Na trybunie honorowej pre­
zydent Stawiński w otoczeniu przed 
stawicieli miasta i partii politycz­
nych. Niebawem całym tłumem 
wstrząsnął potężny ryk: jadą! jadąl- 
Milicja, tylko nadludzkim trudem 
utrzymuje porządek i oto... wbrew 
wszelkim oczekiwaniom — przyzna 
jemy się do lego — na metę pierw 
szy wpada we wspanialej formie 
Vesrly (Czechosłowacja) w czasie 
5 godzin, 51 minut i 28 sekund.

Przeciętna jego szybkość etapu 
32 kilometry na godzinę. Tuż za 
nim Wpada na metę Soman (Jugo­
sławia). 2) Prosinek (Jugosławia), 
4) Cibula (Czechosłowacja), 5) Ku­
dert (Polska). Wszyscy ci zawodni­
cy w jednakowym czasie przyjecha 
li na drugim miejscu.

Następnie wpadla na metę grupa 
19 kolarzy. Z uwagi na lo, że w 
żaden sposób nie udało się komisji 
sędziowskiej ustalić kolejności wpa 
dających na metę, sklasyfikowano 
wszystkich 9-ciu na 6-tym miejscu. 
Są nimi: Bat (Jugosławia), Bogdan 
munia).(Czechoslowacja) Capel (Cze 
choslowacja), Chiocomban (Rumu­
nia), Grzelak (Polska), Kis (Węgry) 
Kwanda (Czechosłowacja), Alagi 
(Węgry), Notas (Węgry).

I zwykle jak po takiej wielkiej Im 
prezie Vesely zastał porwany przez 
tłum. Leciał gładko do góry. Wrę­
czono mu kwiaty 1 wybaczcie... 
wpadl w objęcia jakiejś Łodzianki 
Heli (brawo) To już polsko - cze­
chosłowackie zbratanie na całego.

Bierz Vesely buziaka, dzielny z 
ciebie chłopak - nie wierzycie? 
zobaczycie na ekranie w najnowszej 
kronice Filmu Polskiego. Kolega 

nie wytrzymał, jak lew 

kręci!'diugo.'.0.

WŚRÓD WICHURY I DESZCZU
JUGOSŁOWIANIE TRIUMFUJĄ

W ETAPIE PRAGA-PARDUBICE
MISTRZ BAŁKANÓwToRECKI ZWYCIĘŻA

Pardubice (tel.) Podczas uroczy­
stości pierwszomajowych w Pra­
dze na Placu Republiki nastąipił 
start do 1-szego etapu wyścigu 
Praga — Warszawa.

Na starcie byli obecni min. oś­
wiaty CSR Zdenek Mejedin, am­
basador Polski min. Olszewski, 
attache wojskowy Polski pik. Bu­
kowski i prezydent miasta Pragi 
p Vacek. Wszyscy oni wygłosili

Punktualnie o godz. 3-ciej amba 
sodor Olszewski przeciął taśmę i 
zawodnicy ruszyli do wyścigu na 
trasie Praga — Pardubice (130

Właściwy start nastąpił dopiero
5 kim za miastem. Walkę o pro­
wadzenie rozpoczęli z miejsca Ju-

po. Pomimo tego za wyjątkiem 
najsłabszych wszyscy jadą w jed­
nej grupie.

Na 14-tym kim. następuje fatal 
ny wypadek. Wali się przynajmniej 
16 do 18 kolarzy przy czym naj­
więcej ucierpiało w tym krembolu
6 .Polaków a mianowicie Łazar- 
czyk, Jankowski, Wrzesiński, 
Mich, Leśkiewicz 1 Gabrych.

Z wypadku korzystają nie „po-

szkodowanl" i Inicjują, ucieczkęl 
kontuzjowani pozostają w tyle.

Po pewnym czasie defekt łapie 
Wandor ale szybko go naprawia i 
jedzie dalej. W czołówce jadą 
najlepiej Jugosłowianie wzmagając 
jeszcze bardziej tempo. Z Polaków 
najbliżej czołówki utrzymuje się 
Kapiak, z Czechów Sósik.

Mniejwięcej w odległości 15 kim 
przed końcem etapu zerwał się 
szalony wicher z deszczem co o- 
gromnie utrudniło kolarzom-jazdę. 
Jugosłowianie Pęreeki i Zorys u- 
rywają się i przychodzą na metę 
jako pierwsi. Czas Poreckiego — 
3,25.57 godz. — Zorysa 3,25,573 
godz. 3-cim przybył na metę Ru­
mun Pantarescu, 4-tym Czech Ja- 
worzik, 5-tym Rumun Sicomban. 
Pierwszy Polak Kapiak zajął 6-te 
miejsce w czasie 3.26,30,1.

3,25,57,2 ; 3) Pantanescu (Rumunia); 
4) Jaworzik (CSR); 5) Sicomban 
(Rumunia); 6) Kapiak (Polska) — 
3,26,30,1 godz.; 7) Stepanek (CSR) 
8) Horwat (Jugosławia); 9) Holou- 
bec. (CSR); 10) Timov (Bułgaria); 
16> Nowoczek (Polska); 17. Wiśniew­
ski (Polska); 19) Wyglenda (Pols­
ka); ,20) Grynkiewicz (Polska); 21) 
Scłyga; 22) Bukowski; 28)Wandor; 
30) Jankowski. Ostatni na metę 
przybył Polak Leśkiewicz w cza- 

sławla 1*0,  18, 24, 8; 2) Rumunia 
sławia 10,18,24,8; — 2) Rumunia
10,20,08,8; 3) CSR II 10,25,18,4 4) 
CSR I 10.25,50,4; 5) Polska I 10,26, 
15.6; 6) Bułgaria 10.26,56,8  ; 7) pol­
ska II 10,31,19,6 godz.

Wyniki techniczne:
1) Poreckl (Jugosławia) 3,25,57 

godz.; 2) Zorys (Jugosławia) —

Kolarz* rumuńscy błorą ndriai
w wyścigu WPW: od góry do do­
łu 1) Vlctor Naldin, 2) Errant
Nohradian, 3) Constanttn Cloho-

darn 1 Dumltru Pantazescu.

Iwan DInew (Bułgaria)



SUKCES KOLARZY POLSKICH PIERWSZE KARY NA KOLARZY
ZI//1 OfZOGf Af FflONCIF

G POUKW w l-szej DZIESIĄ1GE
. . W ETAPIE

LODZ-WROCŁAW

labe!a strzeców

Węgrzy,

ODRA OPOLE ZDOBYWA PO 
RAZ DRUCI PUCHAR STARO­

STY
OPOI,E (tel. wl.). Dnia 1 i 2 

odbył się w Opolu turniej pił­
karski o puchar starosty mgr. 
Janusza.

Pierwszy dzień turnieju:
Odra Wołczyn — KS Odra 

Opole 2:1 (2:0)
Chrobry Groszowi^ — GZKS 

Opole 1:0 (0:0)
I.wowianka Opole — Odra O- 

yole 1:0 (1:0)
J Odra Opole weszła do póliina

Drugi dzień turnieju:
Odra Opole — odra Wołczyn 

20:0 (l:(ft
[.wowia^lsa Opalą - Chrobry 

Groszowite 0:0.
Do finału weszła Lwowianka.

OD"' OPOLE - LWOWIAN- 
KA OPOLE 1:0 (0:0)

Gra żywa i ostra Zwycięską 
bramkę uzyskał w drugiej poło­
wie gyy Pn^-szka I. Widzów w 
obydwa dni jpmuj 5 ys. osób.

W WYŚCIGU PRAGA-WARSZAWA
Red. SZYMCZYK FR. TELEFONUJE
X BOY/l

Brno (tel- wl) Bóść piaprzy- mości regulaminu, Sprawę tę 
iamne sa nloporfizumicnią, irti*  nojwylo polskie kiwwnićtw). 
powalają wskutek ciągłych wyr traktując ją na pierwszym etapie 
fcroceeń niektórych cuechoslo- jako uwagą. Ponieważ nie wiele 
wackich kolarzy, korzystających to pomogło i w drugim etapie 
bez uzasadnienia z pomocy sa- powtarzało się nagminnie, sędzia 
mochodów technicznych. I tak polski złożył oficjalny protest, 
np. używali oni zmiany rowerów Ostatecznie protest został u- 
przy przebiciu gumy, zamiast na względniony i w wyniku ukara- 
lożenia j reperowania roweru są- na 5 kolarzy egeskleh dodatke- 
memu, przyjmoww ............. ’ ” ' ’ ’
obcych.

Okazuje sią jednak, 
tutaj zlej woli tylko '

WiBSZAWA - GBASSK

TABELKI
SLĄSKlEJ Kl. A

1:17;

6, oczy

WROCŁAW (tel. wl.). Koni 
sjA sędziowską po uwzględnie­
niu protestów, złożonych przez 
Czechoslowaków i Węgrów, uka 
rała 5-minutową karą

CO MÓWI TABELA
MJosy paniluoiiej

PO 5-łej NIEDZIELI
f&OZGOYWEK

nje,

19

Kop, Eminencja 
łieinął Kąty

O MISTRZOSTWO LIGI
CZESKIEJ

PRABA (tel. wl.). Ub. niedzie­
li odbyły się trzy spotkani? o 
mistrzostwo ligi czeskiej. Naj­
większe zainteresowanie wywo­
łał pojedynek dwóch odwiecz­
nych rywąlj Sląyii i Spąriy, 
który tym razem zakończy) sią 
zwycięstwem Slayii 3:0 (2:0}. 
Wyniki dwóch dalszych spotkań 
przedstawiają się następująco:

Bratislavą - Czeskie Budzie- 
jowicą 5:2 (2:1)

Cącliie Karlin — Zlllną 2:4 
(1:2).

MILICJANCI GDAŃSCY
Obronili tijtul

WICEMISTRZA POLSKI
MKS-WARTA 9:7

CIĘŻKA PRZEPRAWA 
WA/EWJCZA



SPOŁECZEŃSTWO
MUSI POMÓCGDAŃSKIEJ GEDANII

r.-.c-i,

dawałoby

cUWi MEDAL?
Til PRZEMYŚL

5 8 20:10 
4 5 10:5 
4 5 9:7
4 3 11:9
5 1- 4:23

9:7 
6:7
":19

ZDOBĘDĄ ZAWODNICZKI ZSRR 
/w oiorprwzif

ROSJANKI NAJLEPSZYMI
LEKKOATLETKAMI

W ŚWIECiE
OWOJENNA lekkoatletyka kobie­
ca stoi pód znakiem hegemonii 

Związku Radzieckiego.
Reprezentantki ZSRR legitymowały 

py w 1946 roku w Oslo zdobyły w spo 
sób bezapelacyjny w ogólnej klasyti-

Dziś w Europie zawodniczki ZSRR 
nie mają przeciwniczek a ponieważ 
wyniki zawodniczek USA również nie 
dorównują osiągnięciom Rosjanek 
Już dziś można twierdzić, że na Igrzy 
swego kraju większość medali olim­
pijskich.

Jak przedstawiają się najlepsze 
osiągnięcia lekkoatlctek Europy od 
gląd nasz zacznlemy SIŁ’'”'

Na 190 mtr. najlepszy czas osiągnę­
ła Hotendcrka Biankers Kocn II. 8 
oraz Niemka Petersen (II. I). Ponie-

kers zajmuje Duchowicz (ZSRR) 12.1 I 
sek. Taki sam czas osiągnęła rów- ' 
nież w roku ub.' Niemka Domagalla i 
oraz Angielki Jordan 1 Gardner.
Europy w Oslo, zwyciężczyni Blan- 
kers Koen — Sęczenowa Tatjana 
(ZSRR) jej rodaczka Adamenko oraz 
dwie Niemki Luhman oraz Trapp.

W biegu na 209 mtr. najlepszym wy 
niklem legitymuje się również Blan- 
kers Koen — 24,7; 2) Caurla (Francja) 
24,9 sek.; 3) aex aeąuo Duchowicz

SI.EZKA OSTRAWA — RUCH 13-go

Morawska Ostrawa. Jak podaje 
czeska ..Prace" drużyna Slezkiej 
wca mecz towarzyski z Ruchem w 
Chorzowie. Czesi otrzymali już po­
twierdzenie terminu.

Wobec tego te w tym samym dniu 
przewidziane Jest spotkanie między­
miastowe Kraków — Morawska Ostra 
kowa przyjedzie garnitur złożony z 
graczy a-klasowych albo też do Cho 
rzowa Slezka Ostrawa ma zamiar wy 
słać niekompletną jedenastkę.

Naszym zdaniem należałoby popro 
slć zarząd Slezkiej Ostrawy o wyja­
śnienie w tej sprawie.

(ZSRR) I Cheeseman (Anglią): 5) Ko 
udis (Holandia) 25,2 sek.: 6) Gardner I, 
(Anglia) 25.3 sek.; 7) Blinowa (ZSRR) 
25.5 sek.; 6) Jordan (Anglia) 25.5 sek.;
9) Chrlstiansen (Dania) 25,7 sek.; 
Krasikowa (ZSRR) 25,7, seczenowa 
(ZSRR) 25.7 1 Nielsen (Dania) 25.7.

Na 800 mtr. Rosjanki biegają najle­
piej w Europie. Tylko I-szą lokale w 
tabeli najlepszych wyników za r. zaj 

nikowa (ZSRR^ min.. 3) Podolja ; ............ .....
kina (ZSRRJ 2.15,8. 4) Romanowa i (Włochy) 12.
(ZSRR) 2.16,0 min., 5) Pankratowa i .................
(ZSRRJ 2.16.2, 6) Zilcewa (ZSRIJ) 2.17 I 
min., 7) Mrozowa (ZSRR) 2.18,2, 8) |
Bystrowa (ZSRR) 2.18.6. 9)’Gornostaje i 
wa (ZSRR) 2.19,4 min.. 10) Blełoglazo . 
wą (ZSRR) 2.19.7 min.

80 mtr. przez plotki: 1) Biankers 
Koen (Holandia) 11.4 sek., 2) Fokina 
(ZSRR) 12.5 sek.. 3) Gardner (Anglia) 
I Gokieli (ZSRR) 12,5 sek.. 5) Ada­
menko (ZSRR) 11,6 sek., Barytowa ! 
(ZSRR) n.6 sek., 7) Turowa (ZSRR) I 
11,7 sek., 8) Domagalla (Niemęy) II.7 ; 
sek., 9) Federman (Niemcy) H.9 sek.,
10) Jaemes (Finlandia) II.9 sek.

Holadla, kiora przed wojną była Je 
tyce kobiecej nie może się pogodzić 
kers Koen — fenomenalna ongiś za 
wodniczka — ..kobieta team" Jest 
dziś Już u schyłku swej wspanialej

Rezultaty, które mierzą Jej dziś sę 
dziowie w Holandii są Jak twierdzi 
prasa zagraniczna wynikiem... kurto 
azji dla jej nazwiska I ambicji mo­
carstwowych Holendrów w lekkoatte 
tyce kobiecej. O tym zresztą, że po­
wojenna Biankers nie jest obecnie 
wojną wykazały najdobitniej mis-

W skoku wzwyż: Rosjanka' Czudlna 
która skacze z reguły na wszystkich 
zawodach 165 cm. ma pierwsze miej­
sce na olimpiadzie prawie że pewne. 
Najlepsze rezultaty Jej konkurentek, 
osiągnięte zresztą zaledwie Jeden raz 
I później niepowtórzone przedstawia 
tabelka: 2) Biankers Koen (Hol.) 162 
cm , 3) Iversen (Dania) 161 cm., 4) 
Ostermayer (Francja) 161 cm., — 160 
cm. uzyskały Rosjanka Ganeker oraz

7)

Bostj azowa 
ul (ZSRR) 
(Holandia!

..... ...................  "(Austria) 
157 cm., 9) Colchen (Francja) 157 cm., 
10) ScHeilk (Austria) 156 cm.

Skok w dal: 1) Koudis (Holondla) 
576 cm., 2) Biankers (Hol.) S75 cm. 1 
Bruneman (Niemcy) 575 cm., t) par- 
yiaelnen (Finlandia) 569 cm., 5) czu 
dina (ZSRR) 567 ćm.. 6) Goklell 
(ZSRR) 562 cm.. 7) Erhard! (Niemcy) 
Fekete (ZSRR) 555 cm., 10) Lee"(An-

W rzutach sytuacja Jest zupełnie Ja

I dale zarówno w rzucie dyskiem, kulą 
Jak I oszczepem.

' Kula: 1) Sówrlukowa (ZSRR)

— Bntrupp (Niemcy) 
maver (Francja) i?,:: 
etter (NiemcyJ 13,29
chy) 12.64 mir. 9) Vcstc (Francja) 12, 
mtr., 16) Umbeschcid (Niemcy)

Dysk: 1) Szumskaja (ZSRR) 
mtr., 2) Dumbadze (ZSRR)
3) stdnlckaja (ZSRR) 4 
Cordlale (Wiochy) 43.56 
grjancowa (ZSRR) 42.50
'Niemcy) 41.67 mir.. 3) Scbultz 
trup (Niemcy) 41,41 mtr.. 9)

Oszczep: !) Majuczaja (ZSRR) 
mir., 2) Anokina 
Bauman ((Austria)

(Niemcy!
(ZSRR)

JAK „RYWALIZUJĄ" KLUBY
W OPOLU

Opole. W , ubiegły czwartek 
doszło w Opolu do wielkiego 
skandalu. Otóż drużyna Odry 
korzystała stale za opłatą z rin 
gu miejscowego K. S. ZZK.

Przed ostatnim spotkaniem 
z Rybnikiem Zarząd ZZK. nie 
powiadamiając Odry rozmonto­
wał na pięć godzin przed me­
czem ring uniemożliwiając 
punktualne rozooczęcie zawo-

ZASŁUŻONYCH DLA POLSKI
KLUBÓW SPORTOWYCH 

WALCZY Z rSUDNOŚUAMi
GDANSK Najstarszym klubem 

Wybrzeża o bogatej i chlubnej 
tiadycji jest K. S. ZZK „Geda- 

’. Działalność Gedanii datuje 
od dnia 15 września 1922 r. 

no należenie przed wojną di 
niemieckiego związku, co zresztą 

się z polecenia władz pol- 
— potrafiła Gedania utrzy- 

roz.grywając

Gedanie szyka- 
ieraz trudności, 

nie do przezwycięż

Obok chlubnych kart w historii 
uhu oddzielny rozdział zajmuje 
autna karta z okresu krwawych 

rządów hitlerowskich w Gdańsku, 
IV roku 1939 władze niemieckie roz 
wiązały klub, konfiskując tylo- 
letni dorobek w postaci bogatego 
sprzętu oraz bardzo licznych na­
gród, będących świadectwem wysil 
ku ( pracy sportowej członków Ge 
danii. Nastąpiły aresztowania wy­
bitnych członków klubu, a moment 
wybuchu woinv stał się hasłem do 
zniszczenia tych wszystkich, którzy 
przyczynili się do rozwoju klubu. 
W obozach i w czasie doraźnych 
egzekucji zginęli najwybitniejsi 
członkowie Zarzaóu oraz zawndni- 
gd.v nic powstanie.'

budzeniu z jarzma hit'erowskiego. 
nieliczne jednostki ocalałe z pogro 
mu, będące członkami przedwo­
jennej Gedanii, reaktywowały i 
klub, organizując sekcje: piłki noż 
noj, lekkoatletyczną. bokserską, 
gier sportpwych, motocyklową 
nisa stołowego.

grywkach piłkarskich w roku 
zdobywa Gedania • mistrzo 
Okręgu I staje do rozgrywek 
wejście do Klasy Państwowei 

, obchodzony

dów. Dopiero na interwencję 
.przedstawiciela Śl. O., Z. B. 
o gódz. 21-tej kierownictwo 
ZZK wydało liny itd. Publicz­
ność, która długo czekała na 
rozpoczęcie zawodów w między­
czasie się już rozeszła i Odra 
zmuszona była zwrócić pienią­
dze za bilety. Straty klubu wy 
noszą minimum 40.000 zł.

Nie wiadomo ozym powodo- 

grywek nie bierze w nich udziału. 
W trzecim spotkaniu traoi Fallo- 
wa, który był motorem ataku ja­
ko środek — w najbliższych następ 
nych spotkaniach kontuzjowani zo 
stają b. poważnie kolejno: obrońca 
Adamczyk Roman (do końca sezo­
nu) 1 Wesołowski lewy skrzydło­
wy — Komorsk! prawy pomocnik 
przenosi się do Torunia.

Brak pięciu czołowych . zawodni­
ków spowodował szereg niepotrzeb 
nych porażek i w rezultacie Ge­
danii zabrakło kilku punktów, na 
które zresztą zasłużyła, by wejść 
do Kla.--y, Państwowej. Należy przy 
tym zaznaczyć, że Gedania jest je­
dynym klubem. który przez cały 
czas rozgrywek o wejście do Kla­
sy Państwowej nie został ukarany 
ani też. żaden z zawodników nie 

rżenia zaciętych walk, które mia­
ły decydujące znaczenie dla klu-

Prześladujący drużynę pech w 
rozgrywkach (kontuzje) spowodowa 
ły, że wysiłek i ambicja całej dru 
ż.yny poszła na marne, a zawodni­
ków ogarnęło zniechęcenie. Jest to 
tym bardziej zrozumiałe, że zawo­
dnicy grali z nadzwyczajnym po­
święceniem. nie bacząc na to, że 
klub nie mógł im zapewnić dosta­
tecznej opieki z braku funduszów, 
czego najlepszym dowodem była 
rezygnacja graczy z przysługują­
cych im diet wyjazdowych. Jak 
szczupłymi. środkami dysponował 
klub dowodzi zestawienie’ wy 
ków poniesionych w związku 
rozgrywkami o Wejście 

wat sie zarząd opolskiego ZZK 
wydając polecenie rozmontowa­
nia ringu, jednak o ile miałby 
ku temu nawet powody to zwy­
czajna etyka sportowa powia­
da, że można komuś czegoś od 
mówić, ale należy go jednak w 
odpowiednim czasie o tym po­
wiadomić.

Uważamy, że sprawą tą po- 
winne się zająć odpowiednie 

Państwowej, a mianowicie na. wszy 
stkie wyjazdy wydatkowano 270.000 
złotych, a na zakup inwentarza nie 
wiele ponad 100.000 zł.

Bolesnym ciosem dla Gedanii 
był fakt nieuchwalenia przez Wal 

me, że delegaci Gdańska prócz po­
ważnej argumentacji apelowali do 
serc i sumienia delegatów okrę­
gów silnych.

Niezrażając się tymi niepowo­
dzeniami Gedania. która od po­
czątku swego istnienia przyzwy­
czajona jest pokonywać trudności 
jakie żaden z innych klubów w 
Polsce nie napotykał, nie zawie­
siła butów na kolkach, a konty­
nuuje dalr-zą prace ograniczoną o- 
becnie tylko do rozgrywek o mi­
strzostwo Klasy A Okręgu. Dru­
żynę w dalszym ciągu trenuje 
trener p Fritech; a dzięki przy­
chylnego stanowisku p>k Ha.id-1- 
kiewicza. dowódcy miejsce w.-j jed­
nostki WOP Gedania ma mo­
żność korzystania z boiskach woj­
skowego. S“kcją piłkarską kieru­
je obecnie znany działacz piłkar­
ski p. Rozinowicz. Wszyscy bez wy 
iątku zawodnicy pilnie trenują I 
ambicja ich Jest uzyskać mistrzo­
stwo Okręgu, aby zakwalifikować 
się do rozgrywek finałowych o mi­
strzostwo Polski. Skład obecny Ge 
danii przedstawia się następująco: 
Bramka Kasprowicz, rezerwa Rzew 
nitki i Suwała, obrona Adamczyk 
II. Wesołowski, rezerwa Goliński, 
pomoc Richert J., Zieliński. Ku­
rowski, rezerwa Gładysz. Bluma, 
atak Stawski. Śliwa. Fallow. Ri­
chert P.. Adamczyk, rezerwą Bar- 
tolik, Musiał, Lubocki, Janowski.

Szkoda, że Gedania utraciła swe 
Bo najlepszego obrońcę Gajewskie­
go, który ze względów zawodo- 
«-<h frronióM si» na Śląsk I hro 
ni obecnie barw Rymera.

Sekcją bokserska Gedanii prze- 

mn.ie czołowe miejsce w Klasie A 
Okresu, o czym świadczy nleznaee 

9:7. Sekcją tą kieruje p. Metro.
W gronie zawodników ewkejo 

bokserska posiada obecnego mi­
si rza Polski w wadze półśrednlęj 
Cbychłę oraz mistrzów Okręgu: 
Rajskiego w średniej. Kleina w 
muszej oraz czołowego zawodnika 
w wadze clożkle) Białkowskiego. 
— Kudłacik. Zieliński, Antkowiak, 
Musial, Klęinschmidt oto zawodni 
cy rokujący wielkie nadzieje na 
przyszłość.

W lekkiejatletzce mocna pozycję 
stanowią oanie: Wiśniewska. Broc- 
kówna. Worob«k i Garal. które od

Stalkówce żeńskiej Gedania tost 
mM-zem Okręgu — w męskiej b- 
raz koszykówce ustępuje jedynie 
drużynie YMCA

Znany bramkarz Kasprowicz jest 
wielokrotnym indywidualnym mi­
strzem Okręgu w tenisie stołowym 
I należy do czołowej klasy w tej 
konkurencji w -Polsce

Garść tych szczegółów o Geda- 
i. klubie n Wetkiob tradycjach, 

czele którego stoi prezes p 
Pietrusiewlcz daic obra? osiągnięć 
tego klubu oraz wsąystkicb trudno 
ści i przeciwności dla przebycia, 
któruch trzeba wiele poświęcenia 
i samozaparcia się.

swego istnienia była żywym do­
wodem polskiej tężyzny flzyczneź 
I która za swoją walkę o polskość 
poniosła tyle krwawych ofiar, za­
sługuje dziś w wolnej Ojczyźnie 
na specjalną opiekę, która by po­
zwoliła jej zabliźnić rany | stać 
ale na Wybrzeżu najsilniejszym to­
warzystwem sportowym.

wladze jak Centralny Zarząd 
Związków Zawodowych, Powia­
towa Rada WF | PW oraz Śl. 
O. Z. B. i przeprowadzić śledz­
two a winnych nionotowanego 
wybryku w sporcie jaknajsuro- 
wiej ukarać. 'Tego domaga się 
cale usportowione społeczeń­
stwo Opola.

DLACZEGO LIGA TENISOWA?
W roku 1927 Jako 17 letni chło­

pek zostałem po raz pierwszy 
wystawiony do drużyny (by­

ła to Cracorta) — walczącej o mi­
strzostwo drużynowe Polski. W ro 
ku 1947 — jako aż nadto już wysłu 
żony tenisista — po zaledwie je­
dnym wygranym spotkaniu z 
początkującym Częstochowskim KS 
„odpadłem" ‘ wraz z Kraku­

sem po meczu przeciw mej macie­
rzystej Cracouii.

Nie będę tedy zarozumiałym 
twierdząc, Iź jako kilkunastokrot­
ny uczestnik mistrzostw drużyno­
wych mogłem zdać sobie najdokla 
dniej sprawę z Wadliwości systemu, 
którego nikt fo prostu
NIE MIAŁ ODWAGI ZMIENIĆ. 
To bowiem, że wprowadzono w 

latach jyrzedwojennych podział na 
dwie klasy, następnie zaś dodano 
jedna a po wojnie drugą jeszcze 
gre juniorów uważałem tyłko za 
drobne poprawki. które nie wpły­
nęły w żadnym wypadku na spopu 
lsryrowanie tenlsu w Polsce. Są- 
fcę zaś, że właśnie konkurencje dru 

aależyde żorffBŻsowme.

śmiało ściągnąć tylu widzów co im 
prezy lekkoatletyczne i kolarskie.

Typowym przykładem — jeśli 
chodzi o stosunki międzynarodowe 
jest puchar Davisa, na wzór któ­
rego wprowadzono właśnie na ob­
szarze Polski w połowie lat dwu­
dziestych mistrzostwo międzyklu- 
bowe. TyHlczasem jednak, to có 
okazało się doskonałym w stosun­
kach międzypaństwowo-sportowych 
nie przyniosło odpowiednich emo­
cji na polskim podwórku.

DLACZEGO....
zapyta każdy: Dlaczego 7-pnnkto 

w.v mecz międzyklubowy nic 
miał u nas takich zalet sportowych 
jak 5-punktowa gra reprezentacji?

Otóż w olbrzymiej większości wy 
padków pomiędzy poszczególnymi 
zawodnikami walczących klubów 
zachodziła tak wielka różnica kla­
sy że również ogólny wynik me­
czu nie przedstawiał wątpliwości 
Sl.ibsuy .■■“)'‘I. mającr S7m.w co- 
najwyżej przedostać się do dru­
giej rundy nie dawał, możności 
oęstszych startów młodszym zawo­
dnikom, a czołowe kluby poslada- 
fem BłrtreÓM Polski (np. AZ8: Ją 

drzejowską, czy Lwowski KT Heb­
dę nie dysponowały „wimbledoń- 
czykami", wtedy gdy ich potrzebo

MARNE EFEKTY FINANSOWE 
towarzyszyły wszystkim niemal 

zawodom o mistrzostwo drużynowe 
gdyż nie umiano nigdy wytłuma­
czyć publiczności, jaki ciężar ga­
tunkowy posiada spotkanie, nie 
wiedziano kto będzie przeciwni­
kiem w następnej rundzie, a nie 
zdarzyło się ani razu aby ,,vielki(?) 
finał” z posiadaczem pucharu prze 
chodniego odbył się w pełni sezonu.

Po rozdzieleniu klubów na A-kla 
sowę i B-klasowe koszta podróży 
zwycięzców okręgowych w nlższej/ 
kategorii przekraczały zdecydowa­
nie inkaso z biletów,a ponadłp tyl­
ko jeden klub mógł awansować do 
ekstraklasy i. to dopiero po elimi­
nacji z najgorszym A-klasowcem. 
Tesp zaś według swojego „widzi­
misię" wyznaczał Zarząd PZT.

PO WOJNIE
wrócono do starych błędów, a 

wobec m> 1 ilości klubów w pier­
wszym roku mistrzostw (1916) j nie 
możności utrzymania podziału na 
A i B klasę PZT zachował 
tylko znipy okręgowi Korzyst- , 
ną Inowaoją miało «lę rtać I

dwa spotkania w roku zniechęca się 
.do mistrzostw i wogóle nie zgłasza 
udziału. Pozostały przeto trzy slter

1) tkwić nadal w starych błędach 
j marażmie,

2) podzielić kluby na A-klasow« 1 
B-klasowc które:

a) rozegrają mistrzostwa syste­
mem pucharowym,

b) lub też „każdy z każdym".
Po dłuższym, rozważaniu dosze­

dłem do przekonania, że należy ra 
dykainie zmienić stary ♦stem i w 
tym utwierdziło mnie jeszcze po­
wodzenie „ligi koszykowej". Oba­
wiając się jednak na początek, i 
nie mając pewności wobec późnego 
termin: ostatecznej konferencji,
czy starczy czasu na większą Ilość 
meczów, zaproponowałem podział

wprowadzenie drugiej gry ju­
niorów. Szara rzeczywistość 
pokazała co innego: oto kluby nie 
mające młodzików zawiadamiały 
krótko przeciwnika, ic oddają te 
punkty walkowerem, a podobno 
zdarzyło się nawet, źe dwa takie 
same listy minęły się po drodze...

Fakt natomiast pozostanie fak­
tem, że ogromna ilość spotkań ju­
niorów nie doszła w roku ubiegłym 
do skutku, a miara złego przelała 
się w związku z meczem Cracovia 
— Pogoń Katowice we finale mię- 
dzyokręgowym, po którym zwycię 
zca miał się, spotkać z Legią.

Późny termin finału „zderzył" 
się z terminem mistrzostw Śląska 
i nie chcę tu wchodzić dlatego Po 
goń nie przyjechała wcale do Kra 
kowa. Podobnego zlekceważenia mi 
strzęstw drużynowych nie można 
na przyszłość tolerować a chyba 
każdy przyzna, że nigdy nie zda­
rzyło się jeszcze aby całe spotka­
nie w grach „ligowych" oddawano 
bez walki, i to mając najlepsze

JAKI PROJEKT WYBRAĆ: ’
W rozmowach z kierownikami 

' wielu klubów, (jak 1 w projekcie 
„Ostrovli") podkreślano zawsze, że I ________ ____ -
klub mogący zagrać eo najmniej l hądrte doekonalo zorleBtowąna esy

TRZY STREFY
Zarówno bowiem na południu, w 

centrum kraju czy na północy Pols 
ki kluby znajdują się w niezbyt od 
ległych ośrodkach i spotkania nie 
będą powodowały dalszych podró­
ży a tvm samyn- trudności urtopo-

Mam natomlaa- nadzieję, źe wtaś 
nie wprowadzenie tabel licowych 
zainteresuje pnb‘iotnoś6, która jnł

L Ten. . Sopot.

faworyt jej może marzyć o wej­
ściu do finału międzystrefowego. 
Nie wątpię, że kiedyś uda się 
zmniejszyć ilość stref do dwóch i 
też tylko mistrzów strefowych oraz 
pierwszych z każdej strefy bądź 
rozgrywać finał przy udziale dwóch 
dzlerżyciela pucharu, który obecnie 
zrównany został ze wszystkiemi ry 
walami ligowymi.

Komisja sportowa jednogłośnie 
zaliczyła na rok bieżący do ligi te­
nisowej: Pogoń katowicką, Piast 
Gliwice, Cracovię i Krakus na polu 
dniu, dd strefy środkowej: Legię 
Warszawa, Radomłak. Zjednoczo­
nych - Poznań I Wi . Mę Łódź, a 
na północy: K. Ten. . Sopot. K.T. 
Szczecin, | po jednym z klubów 
Bydgoszczy (najprawdopobniej no­
wo powstałą Gwardie z Jędrzejów 
ską) i Torunia.

Zarządy Okręgów będą miały bar 
dzo poważne zadania do spełnie­
nia, które też powinno obudzić je 
troehę z bezczynności: otóż zależ­
nie od warunków lokalnych- nie na 
rzuca się jednolitego systemu a tyl 
ko każdy okręg winien wybrać naj 
właściwszy sposób dla wyłonienia 
swego
MISTRZA OKRĘGOWEGO A-kl.ey 

Z Wąftl pomiędzy mistrzami o- 
krę#»wywl w ębręłge j«* *M|  rt>«- 

rrzemyśl. Na baisku przemys­
kim, kolejarze żurawiccy ulegli Po 
lonii w zawodach o mistrz, klasy 
,.A‘‘ 1:3 (0:0), dla których hono­
rową bramkę zdobył doskonały na 
pastnlk Mielniczek II.

Zdobywcami bramek dla gospo­
darzy byli: Filipowicz, Droń I Lan 
da z wolnego, goście żurawiccy — 
wobec grożącego im spadku do 
klasy niższej zastosowali grę peł­
ną ambicji i ofiarności. Spotkanie 
prowadził poprawnie Rzęsa Ta­
deusz z Jarosławia.

Po tym spotkaniu stan tabelki 
kl. ,.A“ przedstawia się następu­
jąco:
1. Polonia (Przemyśl)
2. Czuwaj (Przemyśl)
3. J. K. S. (Jarosław)
4. Stalowa Wola
5. Zurawianka

W zawodach zaległych z rundy 
jesiennej kl. B. w Lubaczowie, 
Pogoń — Ruch Jar. 2:0. Obie bram 
ki zdobył WiniarŁ Sędzia (Krze­
mieniecki.

* ONEGDAJ przed Sądem O- 
kręgowym w Rzeszowie stanął 
znany dźiałcz sportowy (prezes 
ROZPN-u, przewodniczący Kole­
gium Sędziów oraz sędzia piłkaA 
ski Józef Strzelecki.

■ Oskarżony jako dyr. WcJ. Urzę­
du Repatriacyjnego w Rzeszowie 
dysponował samowolnie kredyta­
mi tegoż Urzędu.

Po zastosowaniu amnestii, Sąd 
Okręgowy skazał Strzeleckiego na 
dwa i pół roku więzienia.

♦ W zaległych zawodach z run 
dy jesiennej o mistrzostwo kl. 
„B". na boisku przemyskim. Czar 
nl przeworscy zostali pokonani 
przez WKS Pościg 0:2 (0:2).

Po wyniku remisowym Błyska 
wicy z Czarnymi 2:2, oraz zwy­
cięstwie Pogoni lubaczowskiei 
nad 'Ruchem jarosławskim — ta 
bela kl. „B" Podokręgu Przemy­
skiego przedstawia się następu­
jąco:
1 Cukrownia (Przew.) 7 13 28:3
2 Rzemieśl.KS (Jar.) 7 10 15:4
3 Pogoń (Lubaczów) 7 •
4 Czarni (Przew.) 6
5 Błyskawica (Przem.) 7 6 11:-
6 Ruch (Jarosław) 6 5 7:14
7 Orzeł (Rudnik) 7 3 11:21
8 WKS Pościg (Przem) 7 3 10:20

fy „narodzi się" następnie kandy­
dat na ligowca, który na własnych 
kortach będzie roz.grywal spotkanie 
z najgroźniejszym w tabeli ligow­
cem, Teoretycznie więc co roku be 
dzle możliwy awans dla trzech 
kluhów. po jednym z każdej stre-

Rzecz prosta, iź organizacja mis­
trzostw podobnym systemem spra­
wia nieco więcej trudności ale 
wyrównuje ona szanse klubów na 
skutek podziału na klasy, i da ob­
fitszy materiał porównawczy dla 
klasyfikacji indywidualnej.

Wprowadzenie
5 GIER JUNIORÓW

n wartości tylko I punku za iwy 

się 2 pkt. w protokóle) przyireaie 
z Jednej strony więcej startów mlo 
dzików, a z drugiej strony zmniej­
szy nadmierne napięcie nerwowe, 
gdyż zdarzyło się już że nliśnie od 

........... aale-

Szczegółowo opracowany nowy 
regulamin mistrzostw znajduje się 
Już w posiadaniu zarządu PZT. 
Oby przyczynił się on do szybsze­
go rozwoju ,,białego sportu" w Pol


